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Jest pałac 

t^a będzie 

niezwykłej urody 

pływają jak senne żaglowce. 

co stopniami zstępuje do wody. 

obłoki się pasą jak owce. 


Ta woda 

odbija kolumny i ściany, 
a 



1 l, a. 


Podobno 

czasami, gdy księżyc lśni w oknie, 

ś tu się zjawia samotnic. 

J. Kici'*i 
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Cena 8 zł 












Rvs. Hanna Balićkn~Fribi 





ZA i POWIESZ 


ZŁEGO... 



- Długopis! (idzie mój długopis? - krzyczał 
Iomek zaglądając pod ławki, pod stół nauczy¬ 
cielski, a nawet za tablicy. 

- Złodzieje! Ktoś ukradł mi nowy, chiński 

i. 

długopis! 

Iomek, czerwony ze złości, podejrzliwie 
patrzy na wszystkich. 

W kłasie zrobiła siy nieprzyjemna cisza. 
W pewnej chwili Hanka pochyliła siy do ucha 
Ewki i coś jej powiedziała. Ewa szeroko otwo¬ 
rzyła oczy i już chciała wiadomość przekazać 

ale do klasy weszła nauczycielka. 

^ ■w 

Wszyscy wrócili na swoje miejsca, tylko To¬ 






mek sta na środku sali i podniesionym głosem 
opowiadał pani, co siy stało. 

Przez ten czas Ewa zdążyła już coś szepnąć 
Beacie, Beata napisała kilka słów na kartce 
i rzuciła ją na ławky Tomka. Tomek przeczytał 
ją, kiedy wrócił na swoje miejsce, i 
Jackowi. Wkrótce kartka obiegła całą klasy. 
1 nagle wszystkie oczy zwróciły siy w strony 

Jurka, spokojnie siedzącego w ostatniej ławce 
pod oknem. 

- Prószy pani - powiedziała wstając I fanka. 
- To pewnie Jurek wziął długopis Tomka. Na 
matematyce lomek miał jeszcze długopis, 
a po pauzie już go nie znalazł. Ja widziałam, 
jak J urek w czasie przerwy wchodził do klasy, 

a jak wyszedł, to miał taką jakąś dziwną 
miny... 

- I to ma być dowód, żc Jurek wziął długo¬ 
pis? Zastanów siy, Haniu, eo mówisz! - obu¬ 
rzyła siy nauczycielka. 

- Jurku - zwróciła siy do chłopca -- co 
możesz powiedzieć w tej sprawie? 
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- Nic - wyszeptał Jurek ze łzami w oczach. 

- Ja nigdy nikomu nic nie zabrałem... Czy 
pani mi wierzy? 

Ale nim pani zdążyła coś odpowiedzieć, 
kwa krzyknęła: 

- To na pewno on! On zawsze siedzi cicho, 
z nikim się nie bije i lak jakoś dziwnie patrzy... 

■f 

~ Dosyć! - ostro przerwała nauczycielka. - 
Musimy spokojnie ustalić, co się stało z długo¬ 
pisem Tomka. Oskarżacie kolegę, ale czy pew¬ 
ni jesteście, że Jurek wziął długopis? 



Hanka, czerwona z podniecenia, przyznali 
że właściwie dowodów to nie ma, ale ma takie 
przeczucie. 

W klasie znów zaległa cisza. Nikt więcej nie 
oskarżał Jurka, ale też nikt nie stanął w jego 
obronie. Jurek niedawno zaczął chodzić do tej 
szkoły, mało go znali \ nie by! specjalnie 
łubiany. 

Zadźwięczał dzwonek i zaraz potem weszła 



do klasy pani Zarębska, nauczycielka matema¬ 
tyki. 

*■ 

- Co tu się stało? - zapytała, spostrże 
dziwną atmosferę w klasie i zasmuconą twarz 
koleżanki. I... na ławce Tomka położyła zielo¬ 
ny, chiński długopis. 

- Przepraszam, wzięłam go odruchowo, 
gdy podpisywałam ci zadanie w zeszycie. 

- Nie, nic się nie stało... Już nic... - powie¬ 
działa wychowawczyni. - Sprawa się sama 
wyjaśniła, już wszystko jest dobrze, tylko... 

- Ja bardzo przepraszam i panią, i Jurka - 
zerwał się z miejsca czerwony jak burak To¬ 
mek, - To moja wina! Powinienem pamię¬ 
tać. .. I,.. i,.. 

- Wszyscy powinniśmy pamiętać, i to za¬ 
wsze - powiedziała wychowawczyni - to waż¬ 
ne, ludzkie przykazanie: „Zastanów się, za¬ 
nim powiesz coś złego”. Bo często złe słowo 
leci jak na skrzydłach w świat i robi krzywdę 
najbardziej niewinnemu. 

Wdudu S/.ydłowska 



KTO 

WAŻ N 1 EJ SZY 

Z pudełka w szafie szkolnej wyskoczyła 

kreda i zawołała: 

- Och, jaka ja jestem szczęśliwa! 

- A dlaczego? - zapytał duży cyrkiel. 

- Jak to dlaczego? Dlatego, że pocho¬ 
dzę z ogromnie mądrej rodziny. We wszy¬ 
stkich szkołach jak świat długi i szeroki 
właśnie kredą wypisuje się różne mądroś¬ 
ci, których wszystkie dzieci się uczą - 
odparła zarozumiała kreda. 

- E, tam! Nie masz co przechwalać się 
tą swoją mądrością! - gniewnie odburk¬ 
nęła gąbka. - Wystarczy, że ja się zjawię, 
a twoje mądrości zaraz znikają! 

- Czem u obie nie przyznacie, że jesteś¬ 
cie niczym, zanim was nauczyciel nie we¬ 
źmie do ręki? - odparł cyrkiel. 

Sfavko Pręgi 

Ze słoweńskiego przełożyła Halina Kalita 
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DZWONEK 
SZKOLNY 


Kto nie lubi wstawać rano, 
jednym słowem, kto jest śpioch, 
kto ma co dzień twarz zaspaną, 
ziewa ciągle aach i ooch, 
gdy wygrzebie się na koniec, 
by do szkoły pędem gnać, 
to z daleka już mu dzwonię: 

czy-nie-mo-żesz-ra-niej-wstać? 


Kto do pracy się nie spieszy, 
jednym słowem, kto jest leń, 
rzadko zerknie w książkę, w zeszyt 
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żółwim krokiem idzie też 
i nie słyszy chyba wcale, 


ze mu 
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jednym słowem, kto jest 
kto od rana raźny bywa, 
lubi uśmiech, lubi ruch, 
ten spokojnie i bezpiecznie 




zawsze zdązy przyjść na czas, 
więc pozdrawiam dziś serdecznie 
tego zucha w każdej z klas! 

Kto na lekcję wzywa co dzień 
i na przerwę daje znak, 
ten z uczniami w 
żyć powinien, a tak, tak! 

Raz poważny, raz swawolny, 
punktualnie znak wam da, 

to 

jednym słowem - ja! 

Humiil /.ni IhKk,i 
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Przecież to takie proste; długopis! Wystarczy 


Biblioteczka Kasi ciągle su, 
Mikołaja, na imieniny, na Gwi; 
ta to, babcia, w u j kow ie, ciocie - 
tylko mogą, kupują książki. \K 
ich już tyle, że nie mieszczą się na pół 
zaczyna układać je płasko na tomach : 
w ciasnym szeregu. 


mama 


wszyscy 


zbiór przeu stratami. 

Po kijku miesiącach okazało się, że przewi 

były słuszne. Kięgozbiór by 

ib-* a. 

i, a mimo to ilość książek n; 
malała. Co pomogło? Długopis. Igo 


mamy 


\le masz książek! 
Wszystkie iak nowe 


- rozycz mi jeuną; 

Kasia pożycza. Robi to chytnu 
z. przyjemnością. Wzięły więc Basia 
Iwona aż dwie, Bożena także dwie. Xi 
by je wszystkie pamiętał? 


\lcksv ł \c/.\nski 


nawet 


w końcu do tego, iż 
nów przyniosły parę 
półce nie było tego 


mimo ze 


mama 


Mówiłam już nie raz 


J ed ne t w ierd zą, że od d a łv, drug 
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Rzekł mułowi wół: 

- Patrz, ptak szpak 
wpadł w dół. 

- W dół ptak szpak wpadł? 



- To fakt. Ot, tak... 


Sokołowi rzecze muł: 

- Wpadł wół w dół. 

- W dół wół wpadł? 
Jak? 

- To fakt. Ot, tak... 



Bawołowi sokół rzecze: 

- Wpadł muł w dół. 

- W dół muł wpadł? 

- Fakt, Nie przeczę, 

- Ale jak? 

- Ot, lak... 

Rzecze bawół wszystkim wo 

- Ptak szpak wpadł w dół, 
W dół wół wpadł. 

Wpadł w dół muł i sokół. 
Nie pokażę jak, 

bo bym sam w dół wpadł. 





Rys. Tomas/. Morawski 



Przyleciały motyle 
i usiadły na chwilę 
na ogromnym liściu kapusty. 
Rozejrzały się wkoło, 
podreptały wesoło... 
a po chwili liść znowu oył pusty. 


Hne, due, rabe - 
połknął bocian żabę. 
Palą się na płocie 
duż.e ślepia kocie. 
Kogut pieje głośno, 
więc kurczęta rosną. 



Nadleciały dwie osy, 
aby napić się rosy 
i na liściu sobie pogwarzyć; 
pogadały troszeczkę. 


posprzeczały się wreszcie, 
a kapusta zaczęła tak marzyć: 


,,Gdybym tak mogła, 
wznosić się co dnia 
w górę jak motyl czy osy! 
Polecieć wysoko, 
hen, hen, ku obłokom 
i wrócić dopiero w nocy...” 

Roicshw Szc/.ygh>wski 


Rabe, due, ene - 
stoi w płocie pieniek... 
Mozę będzie lepiej, 
jeśli się zaklepię? 
Rabe, ene, due - 
dzisiaj sweter prułem 
i łapkami kotek 
splątał cały motek. 
Jeśli jeszcze zdążę. 


Trzeba już startować, 
bo pora się schować! 

Icr/v Strlisiński 

* ™ 
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wielkie karty 


i te traktory 


płachty 
z śwież 


zagon przy zagonie 


A na niebie 
jak w kalem 
długą linią 
daty ptaków 


arzu 


mowa 


n we wsi 

już wszystkie kominy 
wieczorne fajki kurzą 
i snują się dymy 


przez błonia 
aż ku zagajom 



VV iatrak 

skrzydła rozłożył szeroko 
i kłania się słońcu, 
kłania się obłokom. 

A kiedy wiatr 
do skansenu wpada, 
to w ia i rak do wiatru 
tak czasem gada: 

- Jestem wiatrak, 
stary wuatrak 

w 

ś 

na emeryturze. 

J uż nie mielę 
teraz zboża, 
już ludziom nie służę. 
Stoję teraz 
dla ozdoby 

w mazurskim skansenie, 
trochę myślę 
i wspominam, 
czasem drzemię. 

I zapraszam 
do Olsztynka 

■ta 

z całej Polski gości: 

- O, już idą 
w odwiedziny 

ta: 1 

po drewnianym moście. 

Dunutn (h'linci'o\vn 



Ssie wszystkie istniejące jeszcze stare 
wiatraki są w skansenach, to znaczy 

m 

w parkach , gdzie zgromadzono różne za¬ 
bytkowe budowie wraz z wyposażeniem. 

Są i takie wiatraki , które do dziś mielą 

* 

nfąkę , a niektóre z nich na nowo zaczyna¬ 
ją prace. 
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STARY WIATRAK 


- Jak !yI ko zobaczę mysz, to zostawiam was 
i uciekam - powiedziała mama. 



Coś zachrobotało i zapiszczało, powo 
drgnęło wielkie koło zębate. 

— T ° nie myszy. I o wiatr poruszył skrzy 
dłami - powiedział Łukasz - zdaje się, ż 

posiedzimy tu dłużej, bo deszcz leje be 
przerwy. 

Poukładaliśmy się, jak można było najwy 
godniej, i... po chwili ogarnęła nas senność 
Wtem w wiatraku zaczęło się coś dziać... 

Koło zęl 3ate obróciło 
której były umocow 
sypało się zboże 


się 1 poruszyło oś, na 
ane kamienie. Między nie 
z ogromnego, drewnianego 
leja, a u dołu wypadała bielusieńka mąka. 

Zakręciło nam w nosach. Łukasz kichnął - 
i to już całkiem wytrąciło nas z drzemki. 
W 7 wiatraku dudniło, trzeszczało, skrzypiało. 
Podłoga drgała. Przy kamieniach młyńskich 
krzątały się jakieś postacie. Nagle obroty koła 
zaczęły się zmiejszać. 

- Zmienia się kierunek wiatru. Kuba! Fra¬ 
nek! Wyskoczcie no obrócić wiatrak! - zawo¬ 
łał mężczyzna cały posypany mąką. 

- Co oni będą obracać? zdziwił się Łukasz. 

- W iatrak. Przecież to jest najprawdziwszy 
,,koźłak" - odpowiedziała mama. 

- Nic z tego nic rozumiem - wyszeptał 
Łukasz. 

-To proste. Kożlaki były ruchome, usta¬ 
wiano je na grubym palu, jak na osi. Na 
zewnątrz przy schodach widziałeś wielką i 
grubą belkę, prawda? (idy wiatr się zmienił, to 
pchano tę belkę i obracano wiatrak w kierunku 
wiatru. Teraz właśnie lak go obrócą - objaśniła 
mama. 

- Ale pomysłowo! - zdziwił się Łukasz. 































































































W tym momencie poczuliśmy,* że wiatrak 
zaczął się obracać. Wiatr poruszył ciężkie 
skrzydła. 

* 

- No, teraz powinno dmuchać dłużej - 
zawołał zadowolony młynarz. 

W v 

Mąka sypała się znowu w podstawiane wor¬ 
ki, Franek zarzucał je na plecy i podchodził do 
otworu, z którego opuszczała się w dół gruba, 
wyślizgana deska. Wiuul Ześlizgiwał się wo¬ 
rek jeden za drugim, na podstawiony wóz. 

A jak pięknie pachniało. Tylko bez przerwy 
kręciło naś w nosach i byliśmy posypani mąką 
od stóp do głów. Najbardziej martwiła się 
mama-. 

- fak ja teraz umyję włosy? Przecież zrobią 
mi się kluski na głowie - ro> 

Ale po chwili wszystko ucichło.. Młynarz 
i pomocnicy przebrali się i wyszli z wiatraka. 

Nagle usłyszeliśmy jakiś chichot. Obróciliś¬ 
my się gwałtownie. Na belce, tuż nad naszymi 
głowami siedziało COŚ. Majtało nogami i, pę¬ 
kając ze śmiechu, malutkimi rączkami obsy¬ 
pywało nas mąką. 

- Ili, hi, hi! Nowe młynarzyki, jeszcze 
całkiem świeże, zaraz ich posypię, aż poleci 
pierze... - skrzeczało teraz, nawet do rymu. 

- Ty, mały! Uspokój się, słyszysz! Złaź 
zaraz, bo pójdę do ciebie! - wołał Łukasz. ■ 

- A chodź, a chodź! Goń mnie! - zaskrze¬ 
czało i zaczęło biegać po belce w tę i z powro¬ 
tem. Potem w górę, pod sam dach i wreszcie, 
jak nietoperz zawisło głową na dół. 

- Rany! co on wyprawia? Przyssawki ma na 
stopach, czy co? - zdziwił się Łukasz. - Ej, 
mały! Złaź w tej chwili! - zawołał i poświecił 
w jego kierunku latarką. Wtedy stało się coś 
niepojętego. Bo oto skrzat wsiadł na promień 
i zjechał po nim do samej latarki. 

- No i jestem! - zawołał i uszczypnął Łuka¬ 
sza w nos. - To jest mój wiatrak! Ja go pilnuję! 
Mieszkam tu już ze dwieście lat! - wołał 
rozzłoszczony. 

Opowiedzieliśmy mu o sobie. Skrzat sie¬ 
dział w dalszym ciągu na promieniu z zamyślo¬ 
ną miną. 

- To ja wam pokażę wszystko w tym wia¬ 
traku. Jak działa i co w nim jest - powiedział 
nagle, po czym zeskoczył na podłogę i poczła¬ 
pał przed siebie. A my za nim. 

Nasz przewodnik odsłaniał nam teraz ta¬ 


jemnice starego wiatraka. A czego się dotknął, 
to zaczynało działać. I okazało się, że kamień 
młyński nie jest gładki, lecz nacinany w spe¬ 
cjalne rowki; że ze skrzydeł można wyjmować 
deseczki-wiatrówki, aby osłabić siłę wiatru; że 
wszystko jest zbudowane z drewna, a nawet 
w niektórych miejscach zamiast gwoździ użyto 
drewnianych kołków. Oczywiście, pokręciliś¬ 
my sobie wiatrakiem naokoło osi. Jest to bar¬ 
dzo sprytne urządzenie i na pewno największa 
tajemnica wiatraka. Łukasz wszedł pod podło¬ 
gę i tylko wykrzykiwał zdumiony: 

- Popatrzcie! Wiatrak jest zamocowany na 
grubej belce, jak karuzela. Można nim kręcić 
dookoła! 

Rzeczywiście. Dzięki tej pomysłowej kon¬ 
strukcji wiatrak mógł zawsze pracować, 

- Szkoda, że tych ,,koźIakóvv" jest coraz 
mniej - powiedziała mama. 

- Mamusieńko! Będziesz musiała dobrze 
wymyć włosy, bo masz w nich pełno mąki - 
odezwał się Łukasz. 

Popatrzyliśmy na siebie. Każde z nas było 
trochę posypane! Więc co to było? Sen? Czy 
rzeczywiście to wszystko przeżyliśmy? A gdzie 
jest skrzat, który jeszcze przed chwilą siedział 
na promieniu latarki Łukasza? 

Jakkolwiek tam było, zobaczyliśmy rzeczy 
o których mało kto już dzisiaj wie i pamięta. 
Widzieliśmy, jak się kiedyś mełło zboże, wą¬ 
chaliśmy, jak pachnie świeża mąka, no i zo¬ 
baczyliśmy, jak działają stare, drewniane 
mechanizmy. 

Mamy co wspominać. A ponieważ i ja tam 
byłem, ze skrzatem rozmawiałem, mąkę 
w brodzie miałem: wszystko, co widziałem, - 
to wam opisałem. 

\X\)jcicch Mii rc/.yk 
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Rys. Inn I*rihox 
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Chyba go widziałem. Skoczył prosto na 
patelnię, taki brązowy i malutki człowieczek — 
i jak nie fiknie, jak nie podskoczy na brązo¬ 
wych, podsmażonych ziemniakach! 

- Gotowe! Akurat! /brązowiało! 

Gdy tylko ziemniaki posypałem pieprzem — 
kichnął i przepadł. 

Szczęściarze, którym go się ud ało zobaożyć, 
jednogłośnie twierdzą, że jest to malutki, brą¬ 
zowy człowieczek, który jest wszędzie tam, 
gdzie coś gotuje się, smaży, dopieka i dojrze¬ 
wa. Woła zawsze tylko trzy słowa: ,,Gotowe! 
Akurat! /brązowiało!”. I wszystko jak na 

zawołanie rumieni się, brunatnieje i brązo¬ 
wieje. 

Bardzo trudno go zobaczyć. A gdzie? No 
tam, gdzie pojawiło się cokolwiek brązowego. 
Myślę, że z całą pewnością pośród borowików. 
Choć przecież borowiki wychodzą z ziemi 
bielutkie jak śnieg i dopiero potem — nie 
wiadomo jak - brązowieją. Przypuszczam, że 


to gdzieś przy nich kręci się brązowy człowie¬ 
czek. 

Rankiem skoro świt usadowiłem się w bar¬ 
dzo odpowiednim dla borowików miejscu - 
pod brązowią sosną. Czekam. Lada moment 
powinien pojawić się borowik. Oto i jest - 
wychodzi. Czapeczka biała. No, teraz to już za 
mc nie spuszczę z niego oczu. Zaraz pojawi się 

tu sam brązowy człowieczek. Czekam, czekam 
- nikogo nie ma. Czekam... 

Nagie ktoś kichnął. Ale się przestraszyłem! 
A to zając kichnął. Nie zdążyłem się na niego 
obejizeć, a borowik już gotowy — czapeczka 
/brązowiała. A więc, brązowy człowieczek i tu 
mnie przechytrzył. 

Co tam, nie szkodzi. Wpatrzyłem się w in¬ 
nego borowika. Ze wszystkich sił wytrzesz¬ 
czam oczy. Trrach! Brązowa mrówka skręciła 
nogę* Kuleje. I jak tu nie pożałować kulaska? 
Podczas kiedy ja pocieszałem mrówkę, boro¬ 
wik znowu stał się brązowy! 

On tak zawsze: wszystko robi w tajemnicy, 
kiedy go nikt nie widzi i nie słyszy. Maźnie 
brązem po zielonych szyszkach i już ucieka. 

- /brązowiało! Akurat! Gotowe! 

Pewnego razu spróbowałem odszukać go 
w leszczynie. W porze gdy dojrzewają orze- 
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chv, człowieczek wodzi po nich bryzowym 
pędzelkiem. Szukam w jednej Wiązce, a on już 
drugą maluje. Ja do drugiej, a on już na 
szóstej! I słychać tylko: ,,Gotowe! Akurat! 
Zbrązowiało!” W końcu usiadłem przy najniż¬ 
szej kiści orzechów. Tutaj na pewno już go 
dostanę! Jak wszystkie pozostałe pomaluje, 
będzie musiał do ostatniej się spuścić. Czekam 
godzinę, czekam dwie, czekam trzy. Czekam 
dzień, czekam drugi... Czy długo jeszcze ta 
gałąź ma pozostać zieloną? 

A trzeciego dnia przyleciała brązowa leśna 
pszczółka, zaplątała się w moich włosach, za¬ 
trzepotała i tak zaczęła bzyczeć, że słychać 
było w całym lesie. A wrzeszcz sobie na zdro¬ 
wie! Teraz wiem, że ona tak umyślnie - żebym 
się wystraszył i znowu przegapił brązowego 
człowieczka. 

Bzzz! Brzęczy brązowa muszka - bzzz! - 
i prosto mi do oczu. Nie zdążyłem jak należy 
oczu przetrzeć, patrzę, a moje orzechy 
brązowe. 

Zrozumiałem wtedy, że brązowy człowie¬ 
czek nie chce, żeby go śledzono i więcej nie 
prześladowałem go swoją ciekawością. Ale 
w ubiegłym roku, latem, leżę na plaży, dooko¬ 


ła pełno ludzi, i nagle widzę: na plecach Janka 
było ich aż siedem sztuk! Takie maleńkie, 
brązowe ludziki. Malują go brązowymi pę¬ 
dzelkami! Powiedziałem o tym Jankowi, ale on 
śmieje się, nie wierzy. Tak, powiada, łaskotało 
go coś w plecy, ale myślał, że to ja posypuję go 
ciepłym piaskiem. A żadnych takich lud/ków, 
mówi, nie ma w ogóle na świecie. 

Jak to nie ma, skoro widziałem ich na 
własne oczy! Tylko nie każdemu się to udaje: 
trzeba do tego ogrrrromnej cierpi iwości. 

Nikt nie wie, gdzie te brązowe ludziki mie¬ 
szkają. Jedni powiadają, że w futerku nie¬ 
dźwiedzi; inni, że pod czapeczkami żołędzi lub 
pod korą sosen. 

Potrafią mówić tylko trzy słowa: ,,Z brązo¬ 
wiało, akurat, gotowe 1 ’. Jak tylko je wypowie¬ 
dzą - natychmiast wszystko dojrzewa, kaszta¬ 
ny spadają, a brązowej Rrasuli rodzi się brązo¬ 
we cielątko. 

nie wie, jak tych łudzików na¬ 
zwać. Brązowik? Brązuś? Gotowiaczek? A mo¬ 
że przypadkiem ty wiesz? 

Imnnts /.iedonis 
X łotewskiego pr/.ehmki Renat u Rcsscicwska 
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VII 


Odkąd Złoty Kurek przepadł bez śladu, 
w Czaruszkowie dzieją się dziwne rzeczy: 

Zatrzymały się wskazówki ratuszowego ze¬ 
gara i nikt go nie umie naprawić, nawet tak 
doświadczony fachowiec jak pan Wahadło. 

Z nad drzwi zajazdu „Pod Hulajnogą” bez 
żadnej przyczyny zleciał pięknie malowany 
szyld. W zakładzie fryzjera Loczka pękło 
lustro. 

Starsi mieszkańcy miasteczka skarżą się na 
bezsenność, a dzieci bardzo kapryszą. Gospo¬ 
dynie narzekają, że piece dymią, jakby były 
pełne sadzy, a przecież kominiarze - Roch 
i Proch - nadal pilnie wypełniają swe obo¬ 
wiązki. 

Wczoraj dostawca przywiózł mleko rozcień¬ 
czone wodą, dzisiaj piekarz sprzedawał chich 
z zakalcem! Kasjerka z SAM-u wciąż myli się 
przy wydawaniu reszty. Znana z punktualnoś¬ 
ci krawcowa Fastryga popadła w melancholię 
i nie chce wykonywać najpilniejszych nawet 
obstałunków. Trębaczowi ze strażackiej orkie¬ 
stry policzek spuchł jak bania, więc trapi się, 
że nie będzie mógł trąbić, gdy zdarzy się jakaś 
uroczystość. 

V 

Opowiadano sobie ze zgorszeniem, że czci- 

^ " 

godny profesor Ścisły zerwał z klombu przed 
szkołą parę goździków, sławny zaś poeta Wier¬ 
szyk biegał ze skakankij po Placu Pędziwia¬ 
trów! ł 

Podobno ulubiony pinezerek malarki Ak¬ 
wareli, zazwyczaj bardzo łagodny, rzucił się 
bez przyczyny na sprzedawcę baloników, a ten 
ze strachu uniósł się razem z balonami do góry 
i wylądował na balkonie mecenasa Mowy, 
który ze zdumienia utracił głos,.. 

Nie wiadomo, ile prawdy kryło się w tych 
pogłoskach, prawdą jednak jest, że ludzie stali 
się rozdrażnieni, nemowi, coraz częściej 
wśród rodzin i między sąsiadami wybuchają 
kłótnie - jednym słowem, źle dzieje się w Cza¬ 
ruszkowie! 

Aby temu zaradzić, pan Zebranko zwołał 
naradę, na którą zaproszono 
wszystkich zawodów. 



i/ r 'i 


Woźny, siwiutki pan Kluczyk, otworzył 
ratuszową salę, obwieszoną wielkimi portreta¬ 
mi niegdysiejszych rajców i ustawił staroś¬ 
wieckie, rzeźbione fotele. Najpierw przydrep- 
tał sędziwy kustosz Mól, za nim wbiegł zaafe¬ 
rowany Zebranko, nieco później zeszli się 
poruszeni ważnością chwili delegaci. Zasiedli 
wszyscy wokół długiego, zielonym suknem 
obitego stołu. Zaledwie przewodniczący zagaił 
zebranie, już magister Fiolką pierwszy popro¬ 
sił o głos: 

- Wydaje mi się, że wypadki w mieście 
mają bądź co bądź wyraźny związek z zaginię¬ 
ciem Złotego Kurka... 

- Przesądy, zabobony! - krzyknął brodaty 
pan Krzepa, młody nauczyciel Wychowania 
Fizycznego. - To śmieszne, żeby w epoce 
postępu... 

~ Nic dano mu skończyć, wybuchła wrzawa, 
którą kustosz Mól długo uciszał brzęczeniem 
dzwonka. 

- Według mnie sprawa jest jasna! - zawołał 
fryzjer Loczek. 

- Raczej ciemna! - huknął zasłużony eme¬ 
ryt, pan Renta. 

- Proszę o głos! - Z fotela wstał profesor 

jr- m 

Ścisły. - Szanowni uczestnicy! Według mnie, 
zadanie proste jest jak dwa razy dwa. Należy 
obsadzić na wieży nowego kurka. 

- Ba, ale skąd go wziąć? - zadumał się 
rejent, poprawiając spadające na nos okulary. 

- Zwłaszcza, że powinien być ze złota... - 
westchnął kustosz. 

- A w każdym razie stylowy - dodała pani 
Akwarela. - Mogę naszkicować projekt. 

- Pozwólcie, kochani - odezwał się zady¬ 
szanym głosem sędzia Waga. - Co do mnie, to 
uważam, że mógłby to być zwykły kogut. 

- Jak to: zwykły? - zdziwił się piekarz. 

- Przecież to nas ośmieszy! - żachnął się 
pan Wahadło. 

- Musi być niezwykły, w tym sęk! - zafra¬ 
sował się rejent. 

I znów wybuchły sprzeczki i zamieszanie. 

- Co się dzieje, obywatele? - krzyknął pan 
Zebranko. - Proszę się opanować! 

- Kiedy bądź co bądź sytuacja jest dener¬ 
wująca! - zawołał aptekarz. - Mnie się wydaje, 
że w tej historycznej chwili należałoby... 
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~ Przepraszam! - uniosła rękę doktor Pas¬ 
tylka. - Pewnie z powodu tych dziwnych, 
ostatnich wydarzeń maluchy ze Żłobka dostały 
jakiejś nie znanej w medycynie wysypki! Nie 
pora więc na sprzeczki, trzeba działać! 

- lak jest! - przytaknął magister Fiolka, 
nerwowo drapiąc się w łysinę. - Żadna maść 
dzieciakom nie pomaga, a znam się na tym 
bądź co bądź. Należy prędko znaleźć koguta! 

— Wolno coś powiedzieć? — zwrócił się do 
przewodniczącego szewc Cholewka. 

- Oczywiście, słuchamy. 

- Otóż posiadam rasowego kaczora, zowie 
się Kajetan, na pamiątkę po dziadku. 

- Po jego dziadkur' - zainteresował się me¬ 
cenas Mowa. 

- Nie, po moim. Otóż, tak kombinuję, czy 
nie można by Kajetana posadzić na wieży? 

Jedni się roześmiali, drudzy popatrzyli na 
szewca ze zdumieniem, a pan Krzepa zerwał 
się z miejsca wołając: 

- Nie wytrzymam tego! Czy mogę wyjść? 

-No cóż, jeżeli musicie... - skinął głową 
Ze branko. 




Krzepa wybiegł z sali i tak głośno zi 
drzwi, aż zadygotały w oknach witraże. 

- Proszę państwa! - odezwał się milczący 
dotychczas inżynier Suwak. - A gdyby tak 
rozpisać konkurs na objęcie stanowiska? 

- Konkurs? - ożywił się znużony już 
kustosz. 

- Konkurs? - zastanowił się przewodniczą¬ 
cy. - Owszem, to niezła myśl... 

- I po co tyle kłopotu? - u śmieć 
szewc. - Mój Kajetan jest piękny, zacny i cier¬ 
pliwy. W sam raz się nadaje! 

- Ostatecznie. - zawahał się Zebranko, 
bębniąc palcami po stole. - Ostatecznie, gdyby 
nam nic innego... 

Narada przeciągnęła się do późna. Gdy do 
szyb przylgnął pierwszy mrok, woźny KI u- 

" K V 

czyk wniósł mosiężne lichtarze z płonącymi 
świecami. Ich światełka zapełgały po.zaduma¬ 
nych obliczach z portretów i mogło się wyda¬ 
wać, żc zacni przodkowie ożyli i wspólnie 
zastanawiają się nad tak ważną dla Czar u szkli¬ 
wa sprawą. 

(('dn. ) Jadwiga Korczakowska 
































































SKAŁY 

Od najdawniejszych czasów ludzie wyko¬ 
rzystywali skarby ziemi. Najpierw kamień, 
potem brąz, a jeszcze później żelazo. Te trzy 
rodzaje surowców, których człowiek kolejno 
Używał do wyrobu narzędzi pracy, broni 
i przedmiotów codziennego użytku, nadały 


nazwy kolejnym epokom w historii ludzkości: 
epoce kamienia, epoce brązu i epoce żelaza. 

Najwcześniej człowiek poznał właściwości 
krzemienia i zaczął go używać. Za pomocą tego 
twardego kamienia nauczył się krzesać ogień, 
robił też z niego narzędzia do krajania 
mięsa, skrobania skór i innych rodzajów pra¬ 
cy. Dzisiejsze metalowe sierpy do złudzenia 
przypominają te najdawniejsze, krzemienne, 
osadzone w drewnianej lub kościanej oprawie. 
Z krzemienia wyrabiano także broń: oszczepy, 
maczugi itp. 

W Górach Świętokrzyskich, w Krzemion¬ 
kach Opatowskich, odkryto najstarszą w Pol¬ 
sce kopalnię tego surowca. Znaleziono w niej 
stare narzędzia - siekierki i dłuta wykonane 
z 



Powłoka Ziemi, czyli jej skorupa, składa się 
ze skał. Różny jest ich wygląd, różny skład, 
i różne nazwy. Spotykacie się z nimi na każ¬ 
dym kroku. Skałą jest krzemień, ale także są 
nią drobne ziarenka piasku. Skałą są twarde 
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granity, z których budowlo przetrwały tysiące 
lal, i bazalty, używane do budowy dróg. Skalą 
jesi glina, z której robi się cegły, a także 
węgiel, wydobywany w kopalniach. Kreda, 
którą codziennie piszecie w szkole na tablicy - 
to też skala. 

Historia kredy zaczęła siy bardzo, bardzo 
dawno, aż 100 milionów lat temu. 

Obszar Polski pokrywało wtedy morze. Ży¬ 
ły w nim różne zwierzęta. Małże i jeżowce, 
gąbki i ryby, a także dawno wymarłe, dziś już 
nie istniejące amonity i belemnity. 

Pierwsze z nich - otoczone były spiralnie 
zwiniętą muszlą, czasem nawet wielkości 
dużego parasola. Drugie - podobne do dzisiej¬ 
szych mątw - przypominały wyglądem cygaro. 
W głowic, otoczonej potężnymi mackami, 
miały woreczek z czarnym płynem. Kiedy 
belemnit polował na inne zwierzęta, płyn ten 
zaciemniał, mącił wodę i utrudniał napadnię¬ 
temu ucieczkę. 

1 e wszystkie zwierzęta nie żyły długo, wy¬ 
mierały, a ich wapienne skorupki i szkielety 
opadały na dno morza. Rosła ich warstwa, 
zbijała się w j twardą masę i pod w r pływem 
ciężaru, wody i czasu, w ciągu długich wieków 
tworzyły się z nich skały osadowe, zwane 
wapiennymi. 

Właśnie do takich skał należy kreda. Pisze¬ 
cie nią w szkole. Używa się jej także w produk¬ 
cji kredek i pasteli. Potrzebna jest malarzom 
do zapraw klejowych, do wyrobu kitu i szpa- 

chlówek. Potrzebuje jej także przemysł kos¬ 
metyczny. 

- fc . ^ 

Przyjrzyjcie się przedmiotom przedstawio¬ 
nym na rysunku. Jak myślicie, do produkcji 
których z nich potrzebna była kreda? 




on' 1 *. 


Kreda jest także ważnym składnikiem ce¬ 
mentu, a cement, jednym z najpotrzebniej¬ 
szych materiałów budowlanych. Cement pro¬ 
dukuje się ze specjalnego rodzaju skał wapien¬ 


nych - margli. Wydobyte w kamieniołomach, 
rozdrobnione skały, wypalane są w specjal¬ 
nych piecach, w cementowniach. Po zmieleniu 


- stają się cementem. 

Ze skal wapiennych, z wapieni wypala się 
też wapno, które połączone z wodą stosowane 
jest do zapraw murarskich. Z wapieni produ¬ 
kuje się również sodę, a wapieni sproszkowa¬ 
nych używają także rolnicy, do nawożenia 
gleb. 



e się ten r 
skały również w przemy¬ 
śle budowlanym, chemi- 

w' 

eznym i w medycynie. 

fcl v>‘ mi 

Ałe skały wapienne to 
także ozdoba krajobrazu. 
Kto z Was był w Ojcowie 
lub w Pieskow ? ej Skale, 
mógł podziwiać różne 

malownicze skały wa- 

%■* 

pienne, a wśród nich Ma¬ 
czugę Herkulesa. 


i- 
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ABECELIN 


Mamy mleko! - powiedziała króiowa Abecela 
A na co? - spytała męża i dzieci. 

Na serki! - powiedział król Abecel. 

Na Sody! - powiedziała córka Becelka. 

Do kakao! - powiedział syn Cedelek. 

ł robią sobie te smakołyki. Zrób i ty: 


Dla Abecela - serki 


Dla Becelki - lody 


Dla Cedelka - kakao 
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Stop! Jaka to stacja? 
To jest stacja Kolacja! 
Wypijamy mleko! 
Zjadamy rogale! 


I - odjazd! 
A dokąd? 
A dalej 


Jacek jest konduktorem, Janek i Julek, Jola i Justynka — to wagony. Mama - 
pani Joanna podaje rogale, tata — pan Ignacy nalewa mleko. 

A jakie imiona lepiej pasują do babci i dziadka: Jagna i Jarosław czy Irena 
i Izydor? 


ś 
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O CZYM 

ŚPIEWAJĄ 

PTAKI 


Co szumi w 
Wiatr. 


w nich śpiewa? 


A o czym? 


wiecie 


Latem - śpiewa o locie 
o ciepłej rzece 
i o polnym bukiecie. 


o tym, że chłód 


i o brzozowo j korze 
że w śniegu znikać 


może 


Wiosną - o 
że czas zbu 
i jeża, 

i że wkrótce zakwitną rumianki 

babciom na herbatkę, 
a wnuczkom na wianki! 


ze świeża 


Jesionią 
Więc śpiewajmy o jesieni 

sami, 

gdy pójdziemy zbierać liście 
i kasztany! 


one 


i:'u a Shiiwn^kn 
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wpisz je pod 4, dziesięć główek czosnku - pod 



■ ■ ■ 


461 


KOLOROWA ZAGADKA 








































































M inęły wakacje. Spędzaliście je na 
koloniach, na obozach zuchowych, 
na wczasach z rodzicami, u rodziny 
na wsi i w domu. 

Ilonka Wicińska z Czeladzi była na 
wycieczce na Ziemi Kłodzkiej. Zwie¬ 
dzała Kłodzko i jego zabytki, a także 
Góry Stołowe, i przysłała mi stamtąd 
piękne pocztówki. Przedstawiają one 
trzy skały, które nazywają się: Kwo¬ 
ka, Murzyn i Mamut, 

Grażynkę Działa ze Sławna tato za¬ 
brał do Kruszwicy. Widziała tam My¬ 
sią Wieżę. Opowiedziała mi w liście 
legendę o królu Popielu. Przypomi¬ 
nacie sobie na pewno tę legendę, bo 

/ 

drukowałem ją kiedyś w „Świersz¬ 
czyku". 




Ilonka Grzybowska z Chorzowa by¬ 
ła na kolonii w Tenczynku. 

Nasza kolonia nazywała się „Kos¬ 
miczny Cyrk", a grupa, w której się 
znalazłam, przyjęła nazwę „Nieziden¬ 
tyfikowane Obiekty Pływające". Mie¬ 
liśmy swój własny domek. Dbaliśmy 
o to„aby w nim było zawsze czysto 
i porządnie. Czas spędzaliśmy weso¬ 
ło - kąpaliśmy się w basenie, kfory 
był blisko. Zorganizowaliśmy rów¬ 
nież bal przebierańców, a na poże¬ 
gnanie ognisko w świetlicy, na któ¬ 
rym każda grupa przedstawiła swój 
program. 

Nie wszyscy jednak wyjeżdżali ze 
swoich miejscowości. Dorota Żubik 
z Buszkowa została w domu. 

Zbudowaliśmy w ogrodzie szałas. 
Kiedy padał deszcz, czytaliśmy tam 
książki i graliśmy w domino. A jak 
była ładna pogoda, to chodziliśmy do 
lasu na poziomki. Było ich mnostwo. 
Pomagaliśmy też naszym Rodzicom 
w przerywaniu buraków i w innych 
pracach na polu. 

Al inka Czyżyk z Krzekot też praco¬ 
wała podczas wakacji przy pieleniu 
ziemniaków i buraków. A Zosia Wi- 
ciarz ze Starej Dąbrowy napisała tak: 

.j*" 

Razem z siostrą i bratem paśliśmy 
krowy. I wcale się przy tym nie nudzi¬ 
liśmy. Często na łące rozpalaliśmy 
ognisko, piekliśmy ziemniaki i opo¬ 
wiadaliśmy sobie różne bajki. Waka¬ 
cje szybko minęły i teraz wracamy do 
szkoły. 

Zosia napisała także, że razem z ko¬ 
leżankami i kolegami przygotowują 

karmę na zimę dla zwierzyny leśnej. 

: 

Zebrali jużj kasztany, zbierają jarzębi¬ 
nę, żołędzie i głóg, a także kłosy zbóż 
pogubione na połach w czasie żniw. 
I jeszczeąedno mają zamiar zrobić. 
Zanim nadejdzie słotna jesień i zima 
- chcą zreperować i zabezpieczyć 
przed wiatrem, deszczem i mrozem 
wszystkie psie budy w Starej Dąbro¬ 
wie, To dobry i mądry pomysł, 
prawda? 
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1. Coraz cieńszy się staje, 
coraz mniej ma kartek. 

Coraz z niego odpada 
jakiś wtorek, czwartek... 

Jeśli sobie przypomnieć, 
jakim był w Rok Nowy - 
okaże się, że biedak 
schudł więcej niż połowę. 

Patrzeć oknem - to przyjemność! 
Nagle pociąg wpada w ciemność 
Dudni głucho - i po chwili 
znów w świat jasny się wychylił. 
Co to było, 
co to było, 

co nam okna zasłoniło? 

* 

0 - 

H.Ł. 




N - 

O * 

^a. 


Kto obchodzi dzisiaj trzecie urodziny? Dowiesz się, 
gdy zamalujesz pola oznaczone kropkami. * 


rumianek polny 
pośród saradeli. 

Lecz zamiast się rumienić, 
jak gryka się bieli. 

7 . ł\mgrat 




Połącz kropki, a dowiesz się, czym pojadą misie na wycieczkę 


Indeks: 37804 
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Kredens szybkami brzęczy; 

— Ja mani w sobie coś z tęczy 
Uchyl mnie,.. 

b - 1 

Do połowy... 

Jestem tak 
kolorowy! 

Każda szk 
barwione sę 
wspaniale! 

Półmiski, spodki - w 

Jestem piękny 
* 

- i 

A mnie myśl teraz dręczy.. 
Czy kredens 
ma coś z tęczy?... 

Władysław Ku turx\ ński 














